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Bo gusła w Kierc 

PRZYPISY DO „ROMEA I JULII" 

dziesięciolet ni prorok orchideą 
rymu wywołał z pojęcia romeo 

sumiczy storczyk przeźroczystą ciszę 
przed słotuem julia stłukł jego braciszek 

z kokardą w lokach młodszy o trzy lat.a 
od malej śmierci ale w nowych szatach 

nowiu niknę /o je j czy jego cialo 
i cz yje czyim kwiatem się stało 

z płatków ró,:,ni<:y bladej kto mia ł pościel. 
dzieci bawiły się H! ogród miłości 

Dzies ięcioletn i , mogłem chodzić do kina na filmy 
dozwolone od czternastu , a nawet od szesnastu lat, 
j śli rodzice uznali te filmy za wartościowe. Dziqki 
t m u, zna""zn ie wcześniej, niż wolno mi było oficjal­
n ie, ogląda ł em „Hamleta", „Szerszenia", „Romea 
i 1 1ię". fa ten właśnie film spóźniłem się i nie wi­
działem napisów czołówki. Patrzyłem na wytańco-
'lyw a P- · e miłości , uwodziło mnie to, Ułanowa tań­
czyła T ię . Ba e t wydawał mi się w tamtym cza­
sie na jbardziej cielesną , najdrażliwiej zmysłową ze 
szt uk. Było to wtedy , kiedy porzucałem zabawę w 
tea r ·1 lek i bawiłem s i ę w teatr ludzi we framudze 

rzwi . .Ju ż zagraliśmy z młodszym ode mnie o trzy 
la ta bratem ceny z „Marii Stuart" Słowackiego . 
Grałem Marię i uszyłem kostiumy, z wielkich pła­
tów kartonu zbudowałem dekoracj ę . Oglądając ba­
letowe zaloty, piruetowe zgony - pomyślałem, że 
możnaby według tego napisać sztukę teatralną o Ro­
meu i Julii. I napisałem . 

Musi ałem liczyć s ię z możliwościami ob:::adowymi 
mojego tea tru , i skonstruować rzecz tak, by mogły 
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ją zagrać dwie osoby: m ój siedmioletni braciszek 
i ja. Rozpisałem więc dram at n czter y ro e : Rom ea, 
Julii, Ojca Lauren tego i Narra ara-Plotkarza, czyli 

Chór. Ta istotnościowa, konieczna oszcz(;dność 
wydaje mi się dzisiaj wyrazem genialne j intuicji. 
Ach, nie twierdzę, że jej nosiciel był cudownym 
dzieckiem, zwiastu em natchnionym pi'zez jakieś 
daimonion . A może? Kto wie, czy skromność w ja­
kiej zanurzamy nasze opowieści o nas samych -
byłych, czy skromność ta nie jest po prostu ma­
łostkowością i obaw przed kompromitującym nas 
czasem przeszłym dokonany m nasz j - wyszar py­
wanej z tego cza:m - osoby? 

Andrzej grał Julię , ja - pozostałe role. Na jtrud­
niej było pokazać ślub omea i Julii. Bo musiały 
być trzy osoby razem. Graliśmy to w kuchni. Rama 
drzwi wyznaczała lu.tra sceny, przedpokój był w i­
downią. Wid zowie widzieli najpierw Rom ea i J ulie , 
potem nastę owało coś w rodzaju przesu ni cia obie­
ktywu w prawo - i Romeo z1 ikał za lew krawę­
dzią kadru (przesuwaliśmy się klęcząc) - widoczna 
była tylko J ulia. Przebierałem się z Romea w L a­
urentego - i ob iektyw tym r azem przesuwał się 
odrobinę w lewo (Andrzej na kolanach - w prawo), 
by pokazać w kadrze klęczącą Julię i połowę, sto­
jącego przed nią i p rzed niewidocznym Romeem 
Ojca Laurentego. , Panor amowanie" powtarzało s i ę 
- zrzuciłem habit zakoon , i jako Romeo, znow u 
na klęczkach wsuwałem się w kadr, by razem z Ju­
lią dziękować za udzielony nam sakrament małżeń­
stwa. 

Inną trudność do p konania stano"\\-"ila płeć . Ol­
śniony sprzecznością k ostiumów baletowy h, tóre 
czarowały nm i cudem obnażania przez ubranie, 
wymarzyłem sobie , że .Julia będzie odziana jak 
dziewczęta z „Wiosn " Botticellego, Uszyłe1n z ga ­
zy szatkę dla braciszka , wymodelowałem wypchany 
watą biały stan iczek i mocn zeszyłem dw jego 
końce na plecach sterroryzowanego teatrem brata . 
Niestet , w czasie m onologu , wzruszona J ulia oddy­
chała dość nier egularnie - i staniczek zsunął się 
na jej brzuch; Andrze j próbował r ozpaczliwie i „nie­
postrzeżenie" wciągnąć staniczek na anat omicznie 
właściwe m iejsce - dar em nie : staniczek w ykr cił 
się i ostatecznie biust J ulii znalazł się nad andrze­
jo\vym tyłkiem. 
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Dzi siaj myślę, że ten n iezamie rzony l·omizm ob­
jawiać si musiał - w nieznany nam sposób -
również w pierwszych przedstawienia h szekspirow­
skiej tragedi i. l tam .Julię grał chłopi c. Jak grał? 
Niet r udno mbie wyo raźić , jeśli zna się przedsta­
wienia przy ognisku odgrywan przez chłopców na 
koloniach letnich , w wojsku . Myśl~. że znana zapis­
ka Ojca Binacbiego też może pomóc wyobraźni: 
„chł pcy ci, pozbywając się harakleru swojej płci, 
nie mając hamulca wstydliwości przyrodzonej ko­
bietom, z tym większym bezwstydem przedstawia].., 
rucfi..am i ciała czynności zupełnie ni przystojne 
skromno ·ci Y.obiecej ." 

W tych pierwszych przedstawieniach „Romea 
i J ul ii" było pewnie tyleż liryki i wysubli mowanego 

otyzmu, co sprośności · komendianckich obs­
cenów. 

Przedstawienie, klóre pamiętam, pierwsze m oje 
przedstawienie kuchenne -- z dziesięcioletnim Ro­
meem i .siedmioletnim Julią - było ta· wyraf ·no­
wanie perwersyjne, tak niewinnie w zy'.va j ące, że 
uważam je dzisiaj za podszepnięte przez ducha Szek­
spir . Żartowałem sobie nieraz z siebie, pokpiwałem 
drwiłem - zwłaszcza z literaturki mojego „Romea 
i Julii". P miętam z niej tylko dwa pierwsze wersy 
- i te dwa wersy nieoczekiwanie objawily mi dzi­
siaj swoją naiwną umdę, swój przedsłowny - czy 
pozasłowny - sens: 

Wtedy, gdy w te j krainie zakwilla or:.:h idea, 
Romeo nie znał J ulii, J 1.ilia nie znała Rome . 

P rzypuszczam, ie orchide znalazł się tu dla rymu 
do Romea. Ale :vlaśnie ten rym podoba mi się i zdu­
m iewa mnie na jbardziej: skojarzenie chłopca z kwia­
tem. Bardzo baro ·owe. O orchideach wiedziałem 
wtedy, że ich zapach jest śmiercionośny . Te, które 
widziałem jako dziesięc·oletnie dziecko - wchłania­
ły mnie miło, wabiły. 
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BENVOLIO 
woda i niebo początek i koniec 
ja z takim sennym tobą w białym łonie 
rozkołysanej tkliwą falą łodzi 
eh wila zza czusu zy śmierć sprzed narodzin 
!i((pirzu twoje wios łując e ciało 

serce przebite furkoczącą strzałą 

woda i niebo począ tek i koniec 
bialutka juJi1i na bladym balkonie 
rozkołysanej tkliwą falą łodzi 
nie wie że słońcem jest ule już ivschodzi 

napina twoje wiosłujące ciało 
gdy swoją czarną płeć vxiskasz w jej białą 

bielutka julia na bladym balkonie 
ju z takim samym tobą w białym łonie 

nie wie że sloricem jest ale już wschodzi 
chwila zza czasu czy śmierć sprzed narodzin 
gdy swoją czarną płeć wciskasz w jej białą 
serce przebite furkoczącą strzałą 

Wydaje mi się, że zr_am tekst „Romea i Julii" le­
piej niz jak ikolwiek inny; umiałbym opowiedzieć 
cały ciąg fabularny, niczym oficer śledczy - kto, 
co, gdzie, w jakim czasie robił; znam przeszłość, te­
raźniej szość i przyszłość bohaterów; znam grzechy 
i cnoty dotychczasowych tłumaczy „Romea i Julii", 
znam balety, widowiska teatralne, filmy, wiersze, 
obrazy, symfonie - osnute wokół „Romea i Julii". 
czytam to zaw sze od nowa, a przecież nie potrafię 
ka tegorycznie powiedzieć, że wiem, o czym jest 
tekst Szekspira. Wiem zaiedwie o czym t e ż jest ten 
tekst, albo - lepiej: o czym też był, i o czyrn też 
chcę, żeby był. 

Dla mnie - s t a j e s i ę. Jest w ruchu. To przed­
stawien ie będzie zapewne jedną z wielu emanacji 
:otawania si(; „Romea i Julii" Pm,viem od razu: spo­
śród wszystkich dzieł Szekspira ~ to właśnie jest 
dla rnnie najintymniej ważne, najbliższe mojej ludz­
ld ej kondycji, mojej wierze, nadziei i miłości. To 
znaczy ternu, co ja pojmuj<:; jako urzeczywistnienie 
tych cnót paulińskich, bo i n.a nich ufundowana jest 
tragedia Romea i Julii - i na zaprzecznych echach: 
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zwątpieniu, rozpaczy, nienawiści.. . Czytam „Romea 
i Julię" tak, jak się czyta peomat, a nie - libretto 
teatralne. A przecież takie właśnie teatralno-uży­
teczne było przeznaczenie tego utworu. Czy na 
pewno? 

Czas, w którym pisze Szekspir, to jeszcze epoka 
„elitarnego" opanowania umiejętności czytania i pi­
sania, to jeszcze - mimo wszystko - przewaga 
kultury (idzie o tzw. literaturę) oralnej nad wizualną . 
Tekst pisany jest osobliwym „przekładem" z tekslu 
mówionego. Teatr - słuchowiskowy bardziej niż 
widowiskowy; jest czymś w rodzaju żywej książki 
- posługuje się metodą, która niepokoi Marsehalla 
McLuhana, kiedy parę lat temu napisał: „Przy­
puśćmy, że zamiast flagi amerykańskiej wciągniemy 
na masz t kawałek materiału z napisem „flaga ame­
rykańska". 

Teatr Szekspira (jeśli wolno o takim zjawisku mó­
wić intuicyjnie tylko) pełnił funkcje upowszechnie­
niowe. Przywracał poezj ę pisaną - słuchaczowi, 
słowo - ciału. Przywracał, ale nie wyzbywał si ę 
księgarskiej proweniencji. Człowiek jako księga -
oto metafora wybijająca się wyraźiście z tekstu 
„Romea i Julii". „Czy umie pan czytać?" - Romeo 
odpowiada: „Niestety, umiem w moim przeznacze­
niu czytać nieszczęście". Z księgą porównuje urodę 
Parysa - Pani Kapulet. „Jak z książki całujesz" 
- stwierdza zachwycona pocałunkiem Romea - Ju­
lia. Ojciec Laurenty oskarża Romea o a n a 1 fa be­
ty z m serca. Julia wzburzona zabój stwem Tybalta, 
mówi o Romeu: „Była gdzie książka tak ohydnej 
treści) Tak pięknie oprawiona". 

Po doświadczeniach poezji Peipera porównania te 
wydają się świeżymi, i utrwalona w nich tęsknota 
do przecieleśnienia słowa i wysłowienia ciała - ja­
wi się nader wyraźnie: 

Wcisnę się w ciebie, czcionka w papier, i będę 
dniem , 

kiedy poranek mnie zbudzi. 

To napisał Peiper, ale mógł był napisać Szekspir. 
To już jego pomysł : 

W czarnych więc czcionkach będzie utrwalona 
Twoja uroda wieczyście zielona. 
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Zachłanna chęć utrwalenia, chęć wybierania 
z czasu jego momentów najiściej spokrewnionych 
z wiecznością , z poczuciem wieczności w nas - ja­
kież to wahadło mylące wczoraj z jutro, ukazuje 
nam teraźniejszość jako wahanie właśnie. Między 
„Być" i "Nie być" - olśniewająca migotliwość 
„Albo". - .Jak ocalić w niecałem, jak trwać w ru­
chomem? Wtopić si ę w zmienny żywioł, wnurzyć w 
niezmierzony sens. Trwać i utrwalać . Przetrwać w 
utrwalonem. Czarne czcionki druku , cyfry czasu, 
i herbarium raju, zielnik młodości. Szekspiro\vska 
(och , wcześniejsza od Szekspira) metafora objawiła 
s ię z na macalną - chciałoby sie powiedzie(: - osta­
teczności ą na wystawie rzeźby Aliny Szapocznikow, 
w zapiskach Helmuta Kajzara :" ( ... ) naturo nie zna 
granic oqień zamienia sie w kamień dafne w drzewo 
w lód osmoza dotyku i mi/ości 

jes t męski akt z matowego polisteru chlopiec 
osiemna stoie tJ1.i syn artyst ki Piotr unosi sie nad zie­
mią przy ścianie inne rzeźby też w ruchu stałym 
w ychylaniu się 

Czy .~pi w powietrzu nśmiech cialo może zat.rzy­
m an e na okamgnie nie ten kto widział m ' g ł tylko 
przez chwile ska::crn :1 zaslanial zabierał poczucie od­
dalanfo się herbarium zarys ciula t wa rzy nóg s płasz­
czona zasuszona skóra brz 11 chu 9enit.alii zioła - .~li­
n a pamięci 

Powiedziano już nie jeden raz, że czas jest boha-
1 erern poezji i dramatów Sz ·spira. Powiedziano 
n ieraz, a le ani raz nie wiclziałe 1 · o momentalnych 
rozhłysków na scenie . W „Romeu i Julii" czas od­
grywa -- najdosłowniej - taką roli;; , na j aką będzie 
musiał czekać aż do nasze j E.p ki , do .T yce'a , Robbe 
-Grilleta, Becketta ... Nawet przypadek okazuje s ię 
zaledwie różnic<! relacji zasowych . W „Romeu i Ju­
lii" bardzo dużo mówi siQ o zasie, ale i czas mówi. 
J es t .;k Jadniq dramatu -- · i jego wykładnhi . Starość, 
młodość, dzień, noc, wieczność, śmierć - to tylko 
na jja::;krawiej czytelne i najbai:dziej ogólne tematy 
z czasowości „Romea i Julii". Jest w tym dramacie 
i czas konkretnie oznaczony. Godzina dziewi<!ta, kie­
dy wchodzi na scenę Romeo; dziewiąta, na którą 
Julia umawia z nim mamkę; trzy godziny sp· źnionej 
mamki; trzynaście lat Julii, prawie czter ście bez 
paru tygodni; dwad? ·eś ia osiem, bez mała, lat Pani 
Kapulet ; czter dzi -§ci dwie godziny śmiertelnego 
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OSOBY: 
(w kolejności pojawi1ania się na scenie) 

• 
Ojciec Laurenty EDWIN PETRYKAT 

Benwolio TOMASZ LULEI{ 

Ro1neo ALEKSANDER WYSOCKI 

Kapulet JAN BLECKI 

Parys MACIEJ KOH.WIN 

Pani Kapulet GRAŻYNA KORIN 

Mainka HALINA RASIAKÓWNA 

Julia HANNA BIENIUSZEWICZ 

Merkucjo JERZY SCHEJBAL 

Tybalt ZDZISŁAW SOŚNIERZ 

Inspicjent 

, 
Kontrola tekstu 

MICHAŁ MROCZKO HALINA NIEDŹWIECKA 
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snu Julii; poniedziałek, środa czwartek, świt, wie­
czór, p ludnie, noc ... 

Ten dokładnie wymierzon ' . zas sterrory7 " , ł 
również wyo raźdę. Naszą. Mo j:-i. . Kilkuna~ O' E'- j ._ 

dzie.;i i ich okrucieństwo przed w okru 1 ńst wt . 1ar­
cóv.r. S ia rców? Starszych? Tak. tak, Jekt l.: . .ra „r orno­
grafil ' zaraz po prz czytaniu „Romea i .Ju lii" odsł n ia 
smakow ite rewelacje w 1 e j m at erii. Problem, który 
a'- poci.niecal Gombrowicza, jest jednym ze szlagierów 

„Rorne i J ulii". Są jeszcze inne. Szlagi ·y nu:1 -
r y, pr zeboje. Monolog Merkucja o Królow .i Mab, 
,.:;.:ena alkanowa" ... Na ·o się czeka. Co zrobić, :i-:e­
by zlekcewa i;fć 1o cz 1 a ~ ie . Bo naprawd~ nie ·a 
żadnych :;zl g ierów, numerów, przebojów; nic ir.a 
ironologu o Kr '- lowej ~ ab - jest atak ża l u , ironii, 
zawiedzionej wiary, nadz 'ei i n• iłości. Nie ma „sce­
ny a ikonowej" - jest nieoshgalność dzieląca j "S7-

cze • mea i .T uli•:, niedot v'calność czyn i<:lca z nk.1 
świętych rni ło :k i: przepa '·ć: któq chcci i ;~rn .- zą . o­
knnać, a 1o ona ich pocblonie ; .folia, która je zcze 
je · t wysoko - z jdzie o Ro~nea; Ro·.neo , kV>ry 
jest n i s ko -- wes ie si e~ c'o T uli1. On będzie r od­
nies io y -- ona oniżo .a. Ach, mo~1 < teraz wy1 re~-
1' ć \Ve~\.tory c:i ,,, ial<17'. . t.opi<'.: pa1· . · k ..;•r, przy apywać 
oksy111oroniczn:4 ·i"':j '~ świata , ·; h i70 r c '1i i .. Podej ­
r ze ć o i1ią bohafera . .Jednego. r ugiego t r:>:e"iego ... 
..... roZL<Jnie ~; że to ::z1 u~: a obł du - rygor yz •1 k ca 
obł ', jeszcze jeden traktat nc todzi, :"za l eń ·wa. 

, ' '7.0U hast i/ OT v OUth nor ( L' e 
·ut us it v. er e rm ufter di l'll er s[ee1 

Dreami r: g of bo1J1. , 

które Eliot postav.ri! na l swoim „Ge ,· ri_ ion"' . T en 
Elict, \.;. ló ry i.owie l iał o „R , ~L~ i Julii.' , że w dra-
111acie tym zckspir „poLazu "ąc ";O. WY h kocha ili. · w 
s! api<t j '-!cy._h i ę w jedno do lego :-;l p ia, i.e za t ca­
rn jq świa c' omofr w asnych odr .lJnyc·h oc:obowości , 
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obnaża duszę ludzką w trakcie zapominania o so­
bie", Myślę, że „Romeo i Julia" jest takim dziełem, 
k~ó:· e po . ..vstało. - · b y użyć ~łów Miłosza -- „na tej 
me.iasnej granicy, gdzie już si ę zapomina a jeszcze 
si ę pa ini q!a." 

Uprawnione jest chyba mówienie o „Romeu i Ju­
lii" jako o fascynującej erupcji „liryki roli" bliskiej 
bardzo żywiołowi Ernpedoklesa z Agrygentu: 

Bylem już raz chłopcem. dziewczynką, 
krzakiem, ptakiem i nurkującą niemą rybą. 

Persony, którym Szekspir każe grać to, co przed 
Szekspirem gra Szekspira - są najczęściej zakocha­
nymi, zazdrosnymi, niekochanymi, szalonymi, głod­
nymi miłości ... Przy oczywistej wtórności akcji fa­
bularnej, anegdotycznej - trudno traktować wi'1-
żqco różne tradycje typologiczne czy archetypiczne 
zrodzone pod naciskiem nadzwyczajnej mirnezy 
i mimikry charakterów szekspirowskich - współ­
czesnych „zawsze i wsz~dzie". Bo to nie koniecznie 
jest tragedia szesnastolatków. Pięknych. Ta biolo­
giczność - mimo dokładnie wymierzany czas - jest 
względna. Teatrnlnic względna. I dziwna. Jak dziw­
nym jest trzydziest oletni mE;żczyzna grający trzyna­
stoletnią Juli0. I ta Julia nie wygłasza zdań dziew­
ezqt ka , lecz właśnie - zakochanego mężczyzny. Tyl­
ko, że my · uż o tym zapominamy, albo nigdy nie 
chcieliśmy pa rni tać -- sugestywnie zaczarowani. 

Kiedy Szebpir mówi do nas jako dziewczynka 
słuchamy dziewczynki, nie - Szekspira . 

W ty ru miej scu wypada podważyć jes;;cze i <~dro 
c1 cść k rzepkie przekona ni , ż e w t atrach polskich 
nbcuje11y z wielkc-i poezjq Szekspira. Czcimy tę 
świętość, uczymy się jej słów na pa 1 ; · i ~: ć. Oczyw' "­
cie - po polsku. I nie cał kiem jej słów, a czase·11: 
całkiem nie jej słów. Proszę przeczytać: 

Czy to ten sluwny u po minek, 
AU::o łapówka, którą Wenus~ 
Ze wszystki.ch bogi1i na}piękniejsza -
Sędziemu za tak miły wyrok -
Kiedy na Idzie źródłorodnej 
.~miertelny znawcu nieśmiertelne 
Twurze rozsqd.zal - zaplacila? 
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Brzmi to bardzo podobnie - i właściwie ma sens 
taki sam, i napisane nienajgorszą polszczyzną, a jest 
tylko przekładem. Z polskiego na polski. 

Kiedy po raz pierwszy publiczność teatralna 
usłyszała oryginalny tekst cytowanego fragmentu, 
Szekspir miał prawie tyle lat, co Julia : 

To li on sławny upominek 
Albo pamiętne, którym luby 
Sędziemu wyrok ze wszech Wenus 
Bogiń piękniejsza zapłaciła, 
Kiedy na Idzie slokorodnej 
Smierci podległy nieśmiertelne 
Uznawca i.warzy rozeznawał? 

Tak jak różnią się te dwie wersje, tak odległe są 
- nawet najlepsze - przekłady od języka drama­
tów Szekspira. Nie idzie mi tylko o czar pradawnoś­
ci, o tę nieco magiczną obcość, ale o takie - dość 
ważne dla interpretatora - czynniki tekstu jak 
składnia i przerzutnia, których funkcje w poetykach 
renesansu i baroku są - by tak rzec - światopoglą­
dowe; osiągana w ten sposób reta rdacja sensu wyz­
wala coś, co możnaby nazwać międzysensem albo 
śródsensem - wyrażającymi najczęściej tekst pod­
świadomy, albo ukryty. Dla Szekspira ten rodzaj 
gry składniowo-wersyfikacyjnej jest jednocześnie 
modelem teatralności. Przykłady usiłują naśladować 
tę grę, ale w języku tak bardzo różnym od barokowe­
go, że wielowartościowość znaczeniowa musi być 
zubożona - choćby ze względu na inny koiltekst kul­
turowy. Przekład jest zatem pierwszą maską, kon­
wencją, kostiumem teatralnym, pod którym próbuj ę 
się domacać, albo - mniej wulgarnie - domyślić 
nagiego Szekspira. 
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(.„) 
nad 1n orze m 
k tóre mu r ok po roku skladGłem ofia1·y 
z najpię!niiejszych m iodzże1iców 
noszących ten sam 
krzyż nagrobn y z imie ni m i 1w z1 · i:~ kiem k óre 
noszę w tym sum ym m .ie jscu pod t, ą. sn mq 
datą o tej go z ;nie przez t,ę samą ma t k~ 
urodzo ;iych a ono t;rzy jmowafo je 
i wyrzucało na brzeg m ar/ we c ia ła 
romea juLii albo im podobnych 
jal;,o przynętę slyszaleni wyraź nie 
wyrzec się s w ojej rodziny rzuć imię 
u jeś li tego n i możesz uczynić 
prZ!jS ięg nij wie1 nyrn być rrwje ) m i.lo.··c i 
u ja przestunę byr: z krwi kupule tÓ'w 
ty lko nazwisko jes t mi nienaw istne 
/Jo nie montek im dla mnie jes t eś czy ?er t. 
m an t eki rękq twarz~ ul bo inną 
częścią ztowi.ek.a czym jest im,ię rÓ~L, 
w innym. imie niu r 6wn·ie by pad 11U1!u. 

nud ·morzem 
w wo ni kwitnącej szypszy ny 
albo nieszpułka róży głogowej czy róży 
psiej co jes t jednym i t.y1n samym krzewem 
róży dzikiej ujrzałem w błyskach w c1wdzqcego 

lo1ica jul ia jest słof1,cem ujrzałe m wschodzącą 
tamtą liib t.ę wschodzącą z siebie zachodzące 
za siebie albo w sobie SC1 .mych bo są jed11yrn 
słoń •em 

(„ .) 
naprawdę 
chciałem być jednym, 
z dwojga z ciebie i mnie bylem równie 
naiwny jC1k ten elio t który o romeu 
i jnlii wie że szekspir pokazując swoich 
kochcrn k ów s t apiających się w jedno d o tego 
stopn'ia że zatracają świadomość odrębnych 
osobowości obnażCl cytuję 
d uszę ludzką cyt.nję w tr ak cie dalej cytat 
zapominania o sobie 
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pragnąłem 
zmyć z siebie w szystko co było nowością 
szat narzuconych przez przypade!\. przez 
nieobliczalną ambicję przez kaprys 
miłości byłem pewny 
że będąc tym samym 
jestem co jesteś samym jestem w jestem 
samym jestem się stało 
według słowa twego 

Bogusław Kierc 
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W REPERTUARZE TEATRU: 

BIAŁE MAŁŻEŃSTWO T . Różewicza 
reż . Kazi m ie rz Braun 
scen . Zofia de foes L ewczuk i Piotr W ieczorek 

ANNA LIVIA M. Słomczyńskiego na podstawie dzieł 

reż. Kazimierz BTaun 
scen. Zofia de Ines-Lewczuk 
muzyka: Zbigniew Karneck i 

OPERETKA W. Gombrowicza 
reż . Kazimierz Braun 
·ostiumy : Zofia d e I nes -Lewczuk 
m uzyka: Zbigniew Kamecki 

ODEJŚCIE GŁODOMORA T. Różewicza 

reż. Helmut K ajza r 
scen. Daniel Mróz 

JEGO MAŁA DZIEWCZYNKA T . Ka rpowicza 
reż. J acek Weksler 
scen . Wojciech Jankowiak 

DZIA DY A. Mick iewicza 
reż . K a zimierz BTaun 

.J. Joyce'a 

scen .. Jadwiga Czairnocka i J adwiga Pożakowska 

SERENADA, POLOWANIE NA LISA Sł . Mrożka 

reż . And rze j Makowiecki 
scen. Daniel Mróz 

SZEWCY S . I. Witkiewicza 
scen. Wo jciech J ankowiak i Michał Jędrzejewski 
reż. Jacek Weksler 

KIEDY PRZYCHODZI ANIOŁ T. K<Mpowicza 
reż . Kazi mierz Braun 
scen. Wojciec h Jankowiak i Michał Jędrzejewski 

W PRZYGOTOWANIU 

P ROMETEUSZ W OKOWACH Ajschylosa 
reż Travis Preston 

VILLA DEI MISTER! H. Kajzara 
reż . Helmut K ajzar 
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W adaptacji wykorzystano również fragmenty „Tc;­
czy" C. K. Norwida, „W Weronie" C. K. Norwida. 
„Do Kasie" Sępa Szarzyńskiego oraz „Do ptaszków'' 
św. Franciszka z Asyżu. 
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Kie rown ik t echn iczny BOGUSŁAW SZCZEPAŃSKI 

Ki e-rownicy p r a cowni: MAHIA CHUDECKA 

Kra w ieck iej - STANISŁAW STEPEK 

. tolar skic .i - .J ZEF STEPEK 

Pcnlk <Jr sk ic j - B HBARA MANKOWSKA 

lVTodelar skiej - BRONISŁAW IIOLAK 

P r acO\\·n ia malarska -·- MARTAN KMIECIAK 

Prace tapi c ~rskic - DOGUSŁA W UHBANIAK 

P rcicc $ZCW'S ie - FRANCISZEK MY$Lm~K l 

Gl. ::ik u st~·k - MACIE.J PHOSEK 

- Z ! GNIEW SUS 

K ierownik scen) - .>T AN ISL. W GRZELAK 

K ierownik Biur ::i Obs ługi 

W idzów i Rek lt my N A WITKOWSKA-LIS 

Biuro 
~p rzc:laż 

bsługi W idz. · w Tea t ru prz\· jrnu.i e zamli wiPn iu n a 
h ilet liw i11d _vwid ualnych, zbiorowych, k up onó w 

w.Y mic n nv .h ora~ organiz-owanie uroczy~tyd1 a k· demii co­
cLd cnn ie \' i,;d z. 9- l ti ; te l. ' · 32-76, w. 69 i 44-37-63. 

Kas :1 biletowa 44-32-76 w. 19. 
Pocc tek przeds ta w ie (1 wieczo rnyc h god z. !!l.1 5. 

Sto i.s ka z teal ro l iam i cz ·1 rne w czas ie p rz c:dsbw ic uia . 
K ::i wii.l rn ia i pa l ~-i 111 ia \/C fo yer na I p iętrze. 

Wyd· l\vc ·1: Pa11s h vowy T eatr W~;.p0 1czesny 

im. E. W ier · ińskiego we Wrocławiu 

u l. Hzci.1 1icz ;i l'.l 
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Redaktor programu 

KAZIMIERZ SKORUPSKI 

R.ysunki kostiumów 

DANUTA SCHEJBAL-KLIMOWSKA 

Układ graficzny 

BARBARA GUTEKUNST 
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